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Filmowe przedstawienia macierzyństwa: bunt czy indoktrynacja?

"Film to dla nas rodzaj sztuki, najważniejszy ze wszystkich"[1] 

Świat przedstawiany przez kulturę popularną, nie jest odbiciem istniejącej rzeczywistości, nawet, jeśli usiłuje stwarzać takie wrażenie. Z pewnością jednak, przekaz ten nie jest też całkowicie arbitralny. Myślę, że pozostaje w związku, mniej lub bardziej ścisłym, z realnie istniejącym światem. Przekaz obiektywny jest, jak sądzę, niemożliwy. Kultura proponuje, a może raczej promuje, pewną wizję rzeczywistości wraz z hierarchią wartości. W wyniku erozji instytucji, które były wcześniej źródłem moralności, społeczeństwo jest bardziej otwarte na przekaz płynący z mediów.[2] Odbiorcy pozostają często nieświadomi tego wpływu. "(...) jednostka jest podatna na perswazyjną, manipulacyjną i zniewalającą potęgę połączonych lub autonomicznych sił kapitalizmu- państwa i mass mediów."[3] Oprócz sposobu przedstawiania treści, sama selekcja problemów, które mają być zaprezentowane, jest już wartościującą. Skarżyńska stwierdza, że częste prezentowanie jakiegoś zjawiska, osoby, czy poglądu, czyni go społecznie ważnym.[4] Cialdini wskazuje, że zasadę społecznego dowodu słuszności możemy z powodzeniem odnieść do mass mediów. Decydując czy coś jest poprawne czy nie, odwołujemy się do opinii innych ludzi na ten temat. [5] Przekaz może skłonić odbiorcę do zmiany, często stereotypowej opinii, może ją też umocnić. [6] 
W jakim stopniu kultura popularna jest narzędziem indoktrynacji? Na ile może funkcjonować również jako wyraz sprzeciwu wobec obowiązującego ładu społecznego? [7] Na ile kreuje, a na ile odzwierciedla rzeczywistość? Podejmę próbę częściowej odpowiedzi na to pytanie, analizując obrazy filmowe. Kłoskowska pisze: "...film jako środek masowego komunikowania odznacza się zdolnością przekazywania treści różnego poziomu i charakteru. Tkwią w nim możliwości apelowania do mas..."[8] W kontekście wybranych przeze mnie filmów, chcę zastanowić się nad kształtem macierzyństwa i wartością mu przypisywaną. 
"Jedwabna opowieść" Eleonore Faucher to historia dramatów i przyjaźni dwóch kobiet. Claire, szczególnie interesująca mnie w kontekście tych rozważań, jest w nieplanowanej i przez długi czas niechcianej ciąży z żonatym kolegą z pracy. Siedemnastoletnia bohaterka nie może liczyć na wsparcie ze strony rodziców. Nie otrzymuje od nich ani pomocy finansowej, ani emocjonalnego wsparcia. Przez długi okres trwania ciąży, Claire stara się dystansować do swojego stanu, nie angażować emocjonalnie. Rozważa usunięcie ciąży, oddanie dziecka do adopcji zaraz po urodzeniu. Sytuacja zmienia się, gdy dziewczyna zaprzyjaźnia się z panią Melikan, która przeżywa bolesną stratę syna. Żurawiecki pisze: "Solidarność kobieca okazuje się być więcej warta niż nieudolny kochanek, czy nawet rodzona matka ..." [9] Claire decyduje się pokochać i wychować dziecko, które urodzi. Claire, która jak przypomnę, ma siedemnaście lat, jest biedną, niewykształconą, choć uzdolnioną hafciarką. Jedyną osobą będącą wsparciem dla niej, jest pani Melikan. Bohaterka nie ma też partnera, który mógłby wesprzeć ją w trudach bycia rodzicem. A ojciec dziecka nie wydaje się być zainteresowany opieką nad potomstwem.
Maria, tytułowa bohaterka filmu Joshua Marstona "Maria łaski pełna" jest w bardzo podobnej sytuacji, jak Claire z "Jedwabnej opowieści". Ma również siedemnaście lat, jest ubogą dziewczyną z małego miasta. Gdy okazuje się, że jest w ciąży, jej chłopak i przyszły ojciec dziecka zarazem, proponuje małżeństwo. Maria odrzuca tą propozycję, wiedząc, że "ten związek, trochę szczeniacki i pewnie przypadkowy, nie będzie na całe życie".[10] Nie może liczyć na wsparcie rodziny. A może nie chce żyć, tak jak jej samotnie wychowująca dziecko, siostra, która boryka się z problemami finansowymi. Decyduje się na bardzo ryzykowny krok: przemyca narkotyki przewożąc je w żołądku. Można rozumieć, ową tytułową łaskę, jako błogosławiony stan, dzięki któremu nie zostaje zaaresztowana.[11] Zaryzykuję stwierdzenie, że w konsekwencji dramatycznych zdarzeń, które stały się jej udziałem, Maria, wcześniej nie zainteresowana rozwojem płodu, nie myśląca o macierzyństwie, zaczyna przygotowywać się do bycia matką. Można ironicznie stwierdzić, że w porównaniu z Claire, Maria jest w lepszej sytuacji: ma zarobione na przemycie narkotyków pieniądze. W Stanach Zjednoczonych, gdzie decyduje się pozostać, nie ma jednak żadnej bliskiej osoby.
W moim odczuciu w obydwu filmach finalna decyzja bohaterek dotycząca ciąży, jest wartościowana pozytywnie. Obydwa filmy kończą się pogodnie, optymistycznie. Mnie ten optymizm niepokoi: czy nie ma już czym się troskać, skoro bohaterki zdecydowały się urodzić dzieci? Zastanawiam się czy nie jest to tworzeniem pewnej iluzji: "wszystko dobrze się ułoży" i jednocześnie niedocenianiem wagi i trudów rodzicielstwa. Sądzę, że macierzyństwo/ojcostwo powinno być jednoznaczne z odpowiedzialnością za człowieka, którego sprowadzamy na ten świat. Czy samotność, niepełnoletność, brak wykształcenia i, w przypadku Marii, nielegalny pobyt [12] w Stanach Zjednoczonych jest dobrym kapitałem dla przyszłej matki? Moim zdaniem aksjologiczny przekaz wpisany w ten film jest jednoznaczny: to, że bohaterki zdecydowały się na macierzyństwo jest lepsze niż jakikolwiek inny wybór. "Jedwabną opowieść" i "Marię łaski pełną" można odczytywać, jako wyraz wpajania pewnej idei społecznej. Są to rozważania ze sfery wartości absolutnych. Obydwa obrazy prezentują odnajdywanie właściwej drogi przez bohaterki. I Maria, i Claire dorastają do tego, co jest najważniejsze w życiu. Z pewnością można te filmy odczytywać na wiele innych sposobów. Można zinterpretować rozwój bohaterek jako dojrzewanie do podjęcia odpowiedzialności za swoje czyny. Wydaje mi się, że można spojrzeć również na te filmy, jako na zaprzeczenie twierdzenia, że kobieta zawsze czuje emocjonalny związek z płodem, który nosi i, że cieszy się na jego przyjście na świat. Obydwa filmy pokazują przecież długą drogę dojrzewania do macierzyństwa w wymiarze emocjonalnym. Miłość matki do dziecka nie jest tu czymś danym od razu. Można też odebrać te filmy, jako przedstawienia kobiet, które decydują się na, niezgodne z dominującym modelem, samotne macierzyństwo.[13] W moim odbiorze, dominującym przesłaniem tego filmu jest jednak utożsamienie dojrzałości emocjonalnej bohaterek, a w konsekwencji podjęcia jedynego właściwego wyboru, z macierzyństwem.
Zastanawia mnie obraz ojcostwa prezentowany w tych filmach. Ani Claire, ani Maria nie oczekują pomocy, nie pytają o zdanie mężczyzn, z którymi w kontakcie seksualnym doszło do zapłodnienia. Mężczyźni-potencjalni ojcowie są właściwie nieobecni w tych filmach! Jakby rodzicielstwo miało tylko jeden wymiar: macierzyństwo. Z drugiej strony ci mężczyźni nie podejmują właściwie żadnego trudu, by to zmienić. Decyzję o urodzeniu bądź nie, pozostawiają kobiecie. Nie wydaje mi się, żeby ich zachowanie spotkało się w którymkolwiek z filmów ze szczególną krytyką. Nie jest ono niczym zaskakującym, bulwersującym. Czyż nie jest, więc tak, że kobieta ma dojrzeć do macierzyństwa, nawet w ekstremalnie trudnej sytuacji? A mężczyzna? No cóż, mężczyźni- oni już tacy są, jak dzieci. 

Trzeci film, któremu chcę poświęcić uwagę to "Nic" Doroty Kędzierzawskiej. To całkowicie odmienny film od "Jedwabnej opowieści" czy "Marii łaski pełnej". Fabuła filmu bazuje na artykule opublikowanym w "Gazecie Wyborczej" [14] Dotyczył on matki trójki dzieci, która zamordowała swoje czwarte nowonarodzone. Hela, główna bohaterka "Nic", jest troskliwą matką czworga dzieci[15] Mąż Heli jest osobą porywczą. Nie angażuje się emocjonalnie w relacje z rodziną, nie poświęca jej wiele uwagi. W kręgu jego zainteresowań znajdują się raczej alkohol i związki pozamałżeńskie.[16] W myśl tradycyjnego podziału obowiązków, Antoni zarabia na utrzymanie rodziny, bardzo skromne zresztą, Hela zaś "usługuje mu i bezkrytycznie akceptuje".[17] Radkiewicz wskazuje, że konsekwencją wypełniania kulturowo określonych nakazów roli, powinna być akceptacja ze strony partnera.[18] Kobieta żyje jednak w ciągłym strachu przed swoim mężem. Kolejna ciąża czyni położenie Heli jeszcze trudniejszym. Bohaterka próbuje usunąć ciążę. Bezskutecznie. Osoby, do których zwraca się kobieta, nie udzielają jej pomocy: nie czyni tego ani ksiądz, ani lekarz. W noworoczną noc rodzi samotnie dziecko, które potem zabija.[19] Zdaniem Radkiewicz, Hela kieruje się pragnieniem miłości i akceptacji ze strony męża.[20] Mazierska motywów działania bohaterki upatruje raczej w przekonaniu, że w ten sposób ochroni ona swoje, już żyjące, dzieci. [21] Zdaniem Mazierskiej, Kędzierzawska przedstawia w filmie, wiele okoliczności łagodzących winę Heli: trudna sytuacja rodzinna i finansowa, brak pomocy ze strony otaczających ją ludzi i niemożność przeprowadzenia aborcji.[22] Innym razem jednak, Mazierska stwierdza, że Kędzierzawska wskazuje, że cierpiący również ponoszą winę, nie usprawiedliwiają ich ani bieda, ani samotność. [23] Moim zdaniem, dramat Heli, pokazuje złożoność sytuacji, potrzask, w jakim znalazła się bohaterka i brak tu jednoznacznego przypisania winy komukolwiek. 
Wreszcie warto zaznaczyć, że w tym filmie, tak jak w "Jedwabnej opowieści" i "Marii łaski pełnej", rodzicielstwo jest równoznaczne z macierzyństwem. Antoni nie czuje się zobowiązany, na równi z Helą, do zmierzenia się z trudną sytuacją. Niechciana ciąża jest strapieniem kobiety. I to ona musi znaleźć rozwiązanie i ponieść konsekwencje swojej decyzji. Wyrazistą egzemplifikacją postawy Antoniego jest jego obojętność wobec dramatycznego porodu Heli. 
"Nic", moim zdaniem, jest sprzeciwem wobec dominującego dyskursu, jest wyrazem buntu przeciwko obowiązującej ideologii. Nie jest bunt to polegający na odmówieniu jakiejkolwiek wartości macierzyństwu. W myśl tego filmu jednak, macierzyństwo nie zawsze i nie dla każdego jest radością. Nie każda kobieta pragnie dziecka. Miłość macierzyńska nie jest czymś danym od razu, czy nawet zwieńczeniem naturalnego procesu dorastania do bycia matką. Macierzyństwo nie jest też jedynym właściwym wyborem. Moim zdaniem, największą zasługą "Nic" jest przesunięcie dyskusji o macierzyństwie ze sfery wartości absolutnych do systemów wartości i interesów realnych kobiet. Nie ma tu idealizowania macierzyństwa. Film pokazuje, jak istotne jest wsparcie ze strony bliskich, jak dotkliwa może być samotność. Wskazuje na wagę środków finansowych: dziecko oznacza przecież ogromne wydatki. Pokazuje to, czego dwa poprzednie filmy nie pokazują: warunki zewnętrzne mogą być silniejsze niż człowiek. Środa, pisze z wyrzutem, że polska kultura skupiona jest przede wszystkim wokół wartości, i częstokroć są to wartości absolutne, a nie wokół interesów.[24] W "Jedwabnej opowieści" i "Marii łaski pełnej" mamy przedstawienie macierzyństwa, jako wartości absolutnej. Dojrzałość polega tu na podjęciu decyzji o urodzeniu dziecka. W "Nic" Kędzierzawska pokazuje jak dramatyczny wymiar może przybrać macierzyństwo, niezależnie od wartości mu przypisywanych. Sądzę, że trafnie pisze Środa, że "jedną z cech działania moralnego powinna być raczej faktyczna skuteczność, a więc faktyczna minimalizacja cudzych cierpień, nawet drobnych, niż działanie symboliczne (...)"[25] Mam wrażenie, że dyskurs skupiony wokół "świętości", a nie realnych problemów, nie zmniejsza niczyjej krzywdy. Mitologizowanie macierzyństwa, prezentowanie go jako wartości nadrzędnej może być krzywdzące. Abstrahuje bowiem od realnych, różnorodnych potrzeb i warunków życia ludzi. Do mitologizacji wydatnie przyczyniają się środki masowego przekazu. Choć mogą one również stanowić wyraz sprzeciwu, jak w przypadku "Nic".
Bez wątpienia, dla wielu ludzi rodzicielstwo ma wysoką wartość. Posiadanie dzieci za najistotniejsze lub bardzo istotne uznało 70,6% badanych u schyłku lat dziewięćdziesiątych. "Uznawanie posiadania dziecka za wielką wartość jest pod koniec lat 90-tych powszechne, niezależnie od miejsca zamieszkania, wykształcenia, aktywności zawodowej, dochodu." pisze Duch.[26] Niemniej, pozostaje 30% badanych, dla których rodzicielstwo nie jest sprawą pierwszoplanową. Warto zaznaczyć, że emocjonalny związek z dzieckiem jest czymś stosunkowo nowym. Przez długi czas dzieci cenione były głównie jako siła robocza i opieka na starość.[27] Dopiero wiek XIX przyniósł zmiany relacji rodzic-dziecko, które nadały kształt dzisiejszej formie rodzicielstwa. U schyłku XX wieku rodzicielstwo, abstrahując od jego aspektu biologicznego i prawnego, coraz częściej ma tylko jeden wymiar: macierzyństwo.[28] Trudno o jednoznaczną odpowiedź na ile przedstawienia filmowe odzwierciedlają rzeczywistość, a na ile ją tworzą. Wydaje mi się, że te dwa elementy są nierozerwalne. Istotne jest by pamiętać, że nie ma jedynego właściwego, ponadczasowego modelu macierzyństwa. Jest on więc czymś, co można kształtować, zmieniać, między innymi poprzez film. Dlatego niezwykle "...ważne jest prawdziwe uspołecznienie środków przekazu: dopuszczenie do nich wszystkich odłamów społeczeństwa, prezentujących różne poglądy, a więc siłą rzeczy różne modele życia..."[29] 
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